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WIADOM08CI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= J. W. ks. F. Kosiński dotychczasowyadmi
nistrator dyjecezyi kujawsko-kaliskiej, po objęciu 
zarzą.du tejże przez .J. E. ks. biskupa Popiela, jako 
probo,lcz piotrkowski, zamieszkał stale w naszem 
mieście. 
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_ Dzień wszystkich świętych obchodzony był 
z właści w3, IDU moczysto3cia,. Po nies~poracll zwy
kłyCIl, odbyły siIJ tego dnia drugie nie:.zpory żało
bne we w ~zystkich świ~ty!liaeh, a po ukończeniu 
ich u facy, wyslła z niej według miejscowego zwy
czaju procesyj a na cmentarz parafijalny, w której 
parotysięczny tłum p0bożnych brał udział. W tym 
smutnym obchodzie, 'i. żalem wyznać mu~imy, bar
dzo mctło było przejstawicieli warstw inteligentniej~ 
szych, a jtdnak żałobny i poważny' obrzęd, dają.ey 
świadectwo o miłości dla zmarłych braci i potrzeby 
zanJszenia modłów za spokój ich dusz, powinien był 
zi5rJmadzić i tak zwane wyższe war'3twy, jeżeli te 
nie wyrzekły się jeszcze wiary i miłości. J(js~cze w 
roku przest.iym 7.wracaliśrny u wagę na nowość 
wpraw J.dlOU~ n nas przez oś wiecanie ś wiecami i 
lampami mogił w cza:iie uroczystości zadusznej
tego roku wię('ej jeszt!ze świateł jaśniało na gro
bach, co przekonywa, że ten znak czci dla zmar
łych w:>zedt u nas w zw~czaj goduy uznania i trwa
łości. Co do jałmużn, w dniu zadusznym \1dziela~ 
nych, byłoby bardLo poi~danem, ażeby w miejsce 
groszy rozdawanych podejrzanym żebrakom, z że
bractwa rzemiosło mającym, mogły być dawane 
wsparci<1 rzeczy wiście bi2dnym, którzy chociaż nie 
przykrywają. się lachmana.mi, w walce o kawałek 
chleba upadaj~ i gJdni są ze wszecbmiar miło
sierdzia zctmolniejszych. 

W dzień zaduszny, to jest we wtorek, we wszyst
kich k03ciołach liczłłie lud się groma.c\ził odbywały 
się przy kata.falkach rzęsiście oświetlonycb i sta
rannie ubranych. wigilij e, a ll'Lstępnie msze żałobne 
z kazaniami i klmduktami. W kościcłku po pan
nach dominikankach przeznaczonym dla uźytku 
szkół ks. kanonik W ojciechows ki nauczyciel reli
gii, odprawił dla uczniów i wielu innych pobożnych 
osób mszę żałobną i konduktowe przy katafalku 
nabożeństwo, - w małej tej świątyni tenże kapłan 
od czasu do czasu odprawia nabożeństwo, na które 
prócz młodzieży szkolnej, zbiera się zawsze wiele 
postronnych osób: co przekonywa o potrzebie tego 
kościola. i o tem, że nie jest on zupełnie osiero
conym. 

FJLlJA BANKU POLSKIEGO· W d. 5 b. m. i 
r. odbyl0 się w miejscowym magistracie, pod prze
wodnictwem p. prezydenta miasta zebranie p. p. 
kupców i handlujących tutejszych. Na tem, po
wtórnem już w ,tym przedmiocie posiedzeniu, po
mimo wytrwałej choć nielic1.llej opozycyi, zapadło 
nareszcie postanowienie, w myśl którego napisano i 
podpisano deklaracy-ją, zobowiązując się w niej do
starczać przy jednej z głównych ulic miasta odpo
wiedni lokal na pomieszczenie bi6ra bankowego 
przez lat trzy. 

TEA TR. Z danych kilku pr7edstawień w upły
nionym tygodniu wyróznił się pierwszy raz widzia
ny na naszej scenie dramat "Salomon" Wacła~ 

.-

wa Szymanowskiego, wierszem, dla oryginalnego 
pomysłu i piękności, zasługujący na pobieżną cbo
eiaż o nim wzmiankę. 

W dramacie tym autor przedstawił w dw6ch po
staciach, starcie :>ię dwóch wielkich idej, z których 
jedną, wy"braził w reiigii starego zakonu, a drugą 
w nauce Ohrystusa, będ~cej dopełnieniem pierw
szej przez miłość, wychodzącą po za granice tOlsa
mości wyznctnia i przelewającą się na cal1\i ludz
kość bez wyłączenia nawet wrogów. Salomon mą
dry w swym zakonie izraelita, zamie3zk.:tły w Kra
kowie "" połowie XVI wieku, wysyła pod opieką, 
zaufanego Efraima, również znajomością ksiąg 
świętyc.h i duchem religijnym od.wcLczają.cego się, 
młodfJI, pięknej urody, jedyną córkę swl;1 SJ.rę, do 
jednego z więl(:,;zycll miast niemieckich, celem 
ksztaŁcenia jej' tamże. Piękna ta dziewica, pełna ide
alności i pragnień, których mą,drość czerpana 7. na
uki starego zakonu z,Lspokoić nie ltlogła, duchem 
swym unosi się w sfery ~\ yższe i rozlegl(ljsze od 
tych, jakle kobiócie nakreŚla prawo mojżeszowe. 
Gdy tak marzy, spotyka młodzieńca chrześcijanina, 
który roznieciwszy 'v jej $ercu pl'a.wdziwą miłość, 
mocą jrj pociąga j~ w ut~sknione sfery i nrzeezy
wistpiellieich wskazu.,e w religii krzyża, z kt6rego 
w miłości bez granie, spłynęło na całą, InJzkość 
nowe światło, promieniej~ce daleko sięga.jącómi u
c~uc\ami. Sd.ra, stawszy się w duchu chrześl;ijanką, 
wraca 0.0 domu rodzica i przy pierwszej ~ nim roz
mowie, najgorętsze pragnienie przyjęcia wiary Chry
stuso"'ej mu objawia. Ta światłość, wynikająca 7. 
ducha przepełnionego nową wiarą, a niepl'zewidy
wana w izraelitce, 8traszny cios zadaje ojcu, który 
gdy się wkrótce przekonał o miłości córki dla 
chrześcijanina, widząc zgubną, przepaść i najwięk
sze dla siebie nieszczęście,-już to naulrl;1 czerpaną 

z ksiąg święLych, już strasznemi groźby, stara 
się zbłąkamli nawrócić; gdy jednak wS7.ystkie u!i
łowania jego okazały się bezskutecznemi, uderza 
jeszcze w stronę uczuć rodzinnych, wystawia wiel
kość błędu i za cał~ pokutę żąda tylko od Sary, 
by się zaparła fałszu i wyznała post,lnowienie po
wrotu do wiary swych praojców, -lecz gdy i te o
statnie wysiłki nie zdc,łały sprowad'l, ić dziewicy z 
obranej przez nią drogi i gdy na zakl~cia nieszczę
śliwego ojca, wierna krzyżowi, miłości i obowiąz
kom pn,ez nią na siebie zaciągniętym, po uiemałej 
walce z silndmi WrOo.zonemi uczuciami córki, sta
nowcz!li dała odmowę, tenże ojciec w fanatycznem 
uniesieniu i rozlJaczy, sztyletem przecina pasmo jej 
życia, przenosząc ~Lllierć najdroższej dla niego isto
ty, nad zniesławienie religii i hańbę rodu swojego. 

W tych kilku słowach zawarliśmy główną treść 
dramatu, który, jakiekolwiek może być o nim zda
ni~ krytyki, dla widza daje podniosły obrah życia 
ujętego z d w6ch naj szczytniejszych jego stron, t. j. 
wiary i miłości i pod tym względem niepospolicie 
oddziaływa na umysł i serce słuchaczy, przywy
kłych spotykać się najczęściej na deskach teatral
nych z poziomemi namiętnościami i czynnikami 
natury upadłej, oderwanej od wyiszych podstaw 
życiowych. 

W dramacie tym role do ich naleiytego oddania 
potrzebowały talentu i sztuki, których nie brakło 
ani panu Grabińskiemu (Salomon), ani jJal1nie Sol-
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skiej, ta nawet tak głęboko przejęła się swoja. ak
cyją i tak umiejętnie i z prawd~ w dykcyi i mi
mice ją przedstawiła, iż znikła nam z oczu artyst
ka, a była tylko Sara wzni03ła, idealna i wierna 
ai: do ostatka swojej nowej wierze i miłości, do 
czego głos miękki i dźwięczny, odpowiednia posta
wa i pięlma powierzchowność niemało dopomaga
ły. ROle 1!:fraima i Rubena były starannie oddane 
przez pp. Hllseckiego i Kwiecińskiego, naj słabiej 
wynedł Janina kochanek: w osobie pana Skrypczyń
skiego, którego aui dykcyja, ani ruchy ni~ nadały 
się do t?j roli. Jeszcze widhowie pozostawali po d 
idea.lnem wrazeniem, gdy w odegranym teO'oż sa-. . ~ 

mego WIeczoru 3-m al<eie opery "Zycie par.l'zkie" 
ukazał się widok scen niekoniecznie estetycznych i 
wstrętnych tańców wykonanych z wielkim lapa
łem: słnsznie zatem. rzucićby można pytanie, czy 
po dramaCie tak wZlllosłym w zalożeniu jak "Salo
mon," niemożna było dać inn j jakiej sztuczki 
cllociai.by i lekkiej, a nie uędącej w tak rażącej ~ 
z nim sprzeczności moralnej? Kontrast ten przy
kro oddziałal na widzów, umiejących szanować mo
ralność i dol\ro spółeczne. W niedzielę odegrano 
płaskl;1 farsę pod tytułem: "Żony pożyczane" i o
peretę "Lekka kawaleryja. " W poniedziałek po 
3~ci raz ukazała się Haika, na którą już nie tak 
licznie j (~k poprzednio zebrała się publiczność. We 
czwartek 4 listopada odegrano operę" Perichola. " 
WODOCIĄGI. Nietylko u nas pr/.ygoto"'·ywują 

si~ projekty i plany zaopatrzenia miasta w wo· 
dę- jak o tern wnosić m07.na np. z wyczerpu
jącego artykułu p. W. Kosińskiego, który zamie
ściła Gazela Kielec/w w Ji 87, pod napisem 
"0 środkach zaopatrzenia miasta Kielc w wodę." 
W artykule tym sz. autol' podaje na zasadzie lia

ukolvych danych i znajomości zbadanej prZeZ sie
bie dokładnie miejstowości, podczas studyjów geo
gnostycznych w tamtejszych okolicacb,-trzy środ
ki dostarczenia Kielcom wody · a mianowicie: 

1) przez wywiercenie studni artezyjlikiej aż do 
warstw piaskowca, co kosztować może około 
12000 rs. 

2) prze7. urządzenie wodociągu do sprowadze
nia wody ~e źródeł znajdujących się na grullcie 
wsi Zagnańsk, o 10 wiorst od Kielc odleglej, a o 
] 91 stóp wyżej nad poziom tegoż miSbta poło
żonej. 

3) wreszcie - przez pompowanie z jednej z 
okoliczny rh rzek za pom.-!lCą macbiny {larowej 
np. we wsi Cedzyna, jako najbliższej. 

Drugi i trzeci środek znacznip już większych 

niż piel'\~szy wymagałyby nakładów-te bowiem 
przypuszczalnie na kilkadziesiąt tysięcy rubli przy 
każdym z nich f;ą obliczone. 

PRACA· -P. Stefan Kossuth, technolog, redak
tor Pt'zeglądu Technicznego otworzył z <1. 15 
b. m. i r. w Wal'i:>zawie Biuro dla szu1wją
cych pracy. W zawiadomieniu o tern publicz
nOSCl mówi p. K: nChcę najprzód uwolnić 
pracoGawców od trudności połączonych z poszuki
waniem ludzi im potrzebnych i ze zbieraniem 
szczegMów dotyczących osobistości lub uzdolnie
nia tych ostatnich, - a powtóre uwolnić osoby 



poszukujące pracy od koszt6w, przykrości i za
wodów, połączonych z wynalezieniem odpowie
dniego zajęcia. 

W 7.akres rekomendacyi udzielanych przeze
mnie wchodzą posady: 

Inżenijerów, budowniezych, mechaników, tech
nologów, maszynistów, techników kolejowych
górniczych, hutniczych, cukrowniczych, gorzelnia
nych i t p .. -Iekarzy, bucbhalterów, korespon
dentów, subjektów handlowych , rządców, ekono
mów, pisarzy i t. p. i t. p. 

Opłaty wpisowej żadna strona nie wnosi i 
dopiero po dojściu do skutku układów, pracodaw
ca op.łaci jednorazowo 2-8 i obejmują;cy pOEadę 

2-8- rocznej pensyi." 
Oddając należne uznanie w uczciwej myśli 

podjętemu projektowi, nie wątpimy, że z czasem 
uzyska on poparcie publiczności, jak na to ze 
wszech miar z zasady flwej zasługuje. Z czasem 
zaś mówimy dla tego, że niestety dobrze nam 
jest znane nałogowe nawyknienie naszy(·h współ
ziomków do posługiwania się pokątne m faktor
stwem mimo tylolicznych i dotkliwych ('zęsto na 
tej drodze doznawanych zawodów. - Ohociaż je
dnak "Biuro pracy" nie usunie złego odrazu, nie 
powinno lękać się walki z uprzedzeniem i ciem
notą, - i witamy je jako dzielne ułatwienie na 
polu pracy spółecznej, skrępowanej dotąd nie
świadomością własnego intesesu, zastarzalym na
łogiem i niezlt1'adnośeią naszą a wyzyskiwanej 
nieraz do bezc:zelności nawet lub powstrzymywa
nej ciągle spotykanymi zawodami. 
~;,.. Z przekonania dzieląc polmdki, jakie skłoniły 
p. K. do otworzenia Biura dla szukających 
pracy, pragnęlibyśmy i czynem współczucie na
sze dla tej sprawy wykazar,-i dla. tego powa
żamy się proponować: czyby sz. założyciel nie u
waża~ za stósowne filijaJnych stósunków biura 
swego na prowincyi zawiązać i poczytać redakto
rów pism prowincyjonalnycb za swych bezpo
średnich korespondentów. Ręcząc w tej mierze za 
siebie, nie wątpimy prawie, że wszyscy nasi kole
dzy myśl tę podzielić i poprzeć zecbcą. 

Nie zapominajmy bowiem, że chociaż Warszawa 

URYWEK 

Z kroniki kryminalnej. 

(Dokończenie). 

III_ 

Nakoniec zblizył się dzień, w którym sprawa 
Langhejma pod sąd przysięgłych oddaną została. 
Cala. ludność miast~czka, zapełniła salę posiedzeń 
sądu, aby być świadkiem sprawy fabrykanta, któ
rego los w!:Izystkich niemało obchodził Prokurator 
obwiniał Lang:'ejma o oierozmyśllie zabó};two. 

Według Zillera, zal:li~gajacego zdania prawników, 
w sprawie tej nalezało się trzymać paragrafu 212 
prawa kamego, orzekającego iż kto zabije człowie
ka bez uprzednio obmyślanego planu, ten ulegnie 
pięcioletniemu więzieniu. 

Wobec tPgo, ciężka oczekiwała przyszłość podsąd
nego, k tóreg'o zbytnia zapalczy wcść pf'prowadziła na 
sądowa, ławę . Langhejm obrał sobie dzieluego obroń
cę, w osobie niejakiego Golthena, lecz i ten, małą 
miał nadzieję W uniewinnieniu fabrykanta, a. na 
czynione mu zapytania, zwy kle wzru~zał tylko )'a
mionami. 

Kit'dy Langhejma posadzono na ławie oskadonych, 
wszyscy się zadzi wili nagłą. w nim zmianą. Zesta
rZl\ł się wid.ccznie; oczy zapadły, twarz schudła nie
tmiernie, a nawet siwizna pokryła mu włosy. 

Spokojnym głosem powtórzył cały wypadek tak 
samo, jak był już opowiedział sędziemu i prokura
torowi. Na zapytaYlie przeto sądu, czy myślał kie
dy pomścić się n~Zill erze za doznawane od niego 
belgi, stanowc:zo au..! przeczącą odpowiedź. 

-! -

jest centralnym punktem kraju, w którym naj. 
więcej ludzi poszukuje pracy i najłatwiej ją zM
leźć może- to jednak i prowincyja w każdym nie
mal zakątku swym na dziesiątki liczy ludzi po· 
zostających nierzadko bez zajęcia jak równie i 
takich, którzy mogą go dostarczyć: - w braku 
wszakże doraźnych z Warszawą stósun.ków, jedni 
i drudzy zmuszeni są wielokrotnie marnować czas 
napróżno-lub też, w wypadku niemożności odby
wania dalszych podróży, polegać na lasce i nie
łasce małomiasteczkowych faktorów. 

Ozytaliśmy niedawno słuszne powi~kl:lzej części 
zarzuty czynione ogójowi spółeczeństwa naszego 
,iako niepopierającemu swojskich, pożytecznych 

przedsięwzięć, podejmowanych w różnych kierun
kach przez energiczniejsze tu i owdzie jednostki -
w poparciu szczerem i wytrwałem otwierajl}cego 
się Biura praf-y Dlamy wybornie nastręczającą 
się sposobność obalenia powyższego zarzutu-lub, 
czego nie daj Boże, nowego potwierdzenia, że {Josta
wionym był ~lusznie, że bezczynna czy samolub
nie hmiwl rola ..... śpiących-najwificej do nasze
go usposobienia przypada.. 

GAZETA SĄDOWA rozpoczęła. druk szeregu 
artykuMw w przedmiocie mającej u nas nastąpić 
reformy sądowrj. Zwracajl!c ponownie uwagę czy
telników na doniosł'ość tej reformy dla naszego 
slJółeczeństwa zalecamy zarazem wspomni one ob
jaśnienia Gazety Sądowej, jako pewne źródło 
zapoznania się z nowemi zasadami regulowania 
stósunków prawnych, jeśli kto chce' uniknąć na
der dotkliwych strat w przyszłości; - nieświado

mość bowiem praw obowiązywać mając.ych niko
mu za tlóruaczenie służyć nie będzie mogła. -
Lepiej zatem chyba i przezorniej z1ł.pozn"ć się z 
niemi przedwcześnie , tern ~v ięcej, gdy ku temu 
nastręc:m się sposobność w rozczytaniu się w przy
stępnym i zrczumiale rzecz objaśniającym wykła
dzie. 

(Nadesłane). Uprzejmie proszę p. W. Łuszczew
skiego, autora listu z Kociołek o uważne przejrzonie 
X; ~O nTygodnia" z r. b., gdzie wyraźnie powiedzia
no: nO wilgnć z powodu blizkości studzien, spat:ów i 
ryudztoków, z nizkiego położenia gruntu wynika
jącej, obecnie nie potrącamy etc." i dalej: "bo nie-

- Nigdy otem nie myślałem. W przeciw
nym bowiem razie, dawno mógłbym to zrobić uda· 
jąc się do sądu ze skargą na nich. lecz sądziłem 
iż zdołają się przecie opamiętać, i dadzą mi spokój. 

Przyprowadzono Zillera ja.ko jedynego świadka. 
Zobaczywszy Langhejma na ła wis oskarżonych, 
pełen złośliwości uśmiech przebiegł po szpetnej je
go twarzy, tak, że nie mógł ukryć ani radości, ani 
nienawiści, jaką żywił w swem sercu dla nieszczę
śliwego fabrykanta. 

Prezes, obróciwszy się do starego Zillera, żlI,dał 
od niego wyznania całej prawdy, nie ujffiująC nic 
ani dOdająe naprzód już ułożonyc:.h frazesów, które· 
niby starał się pogur~zyć sprawę obwinion~ge, Z;l 
którym znowu, silnie przemawia przetizłejego życie. 

- Ja. zaw~ze mówię prawdę, odrzekł chytry sta
rzec. W iem, iż powiuieniem zaprzysiądz każde 
moje słowo, a nie chciałbym braó na mą duszę grze
chu krzywoprzysięzcy. 3yn mój zabity, a więo 
chociażby zabójea najsurowiej ukaranym został, nio 
mi już z tego nie przyjdzie. 

Na to prezes zwrócił mu uwagę, iż niejednokro. 
tnie objawiał swą, radość z okazyj więzienia Lang
hejma. 

- Zdaje się iż niema w tem nic dziwnego, iż oj
ciec cietizy się z ukarania :zabójcy swego dziecka! 
Rachowałem na to, iż syn mój będzie mi pociechą., 
w starości, a teraz pOlostałem sam jeden! Jakież 
więc uczucie krom nienawiści, mogę ży wić w ~wym 
sercu do zabójcy dziecka! Przyznaję się nawet, iż 
w pierwszej chwili życzyłem mu śmierci; jednakże 
opamiętawszy się zupełnie, przy:;ięgam powie
dzieć teraz istotną prawdę. 

I powtórzył po raz już .trzeci. pierwotne swoje ze
znanie; dowodza,c uparcie, ii ani on ani syn jego, 
nie starali się pobllflzać do gniewu Langhejma.. 

- Dobrze! trudno jednakże zaprzeczyć wam, iż 

taz zapuszczaj~ się fundamenty do gruntu bardzO 
nizkiegę i wilgotnego bez żadnego zabezpieczenia 
lecz o uSlluięciu niektórych z tych powodów, a ra~ 
czej o sposohch ich usunięcia, jak o nasypywaniu 
terrai po~ n9we domy, o drenach i materyjałach fun
damenty od wilgoci zabezpieczających, mamy za
miar pomówić osobno" i t. d. 

Teoryja, Szan. Panie, pewnego przedmiotu obej
muje możebną ilość danych, do niego należących,
w artykuliku "O osuszaniu zablldowan no'Wgr.h i miesz
~a7i wilgotnyclt" uwydatniona część tych danych, 
l to tylko danych zasadniczych. Miałbyś mię Sz. 
Panie, pełne pl'a wo posądzić co najmniej o lekko ' 
myśll)ość, gdybym np. nie znając teoryi gospodar
stwa, na chybił-b'atU wydawał sąd o pierwszej lep
szej kwestyi rolniczej; - a hygijena jest to także 
pi'Zedmiot bardzo obszerny, zamało w kraju upra
wiany, nie wypadałoby więc może zbyt lekko 
wkraczać w jej dziedzinę, chociażby ze względu, 
że wiedza ta kiedyś zmienić ma warunki bytu 
spółecznego. A. S. 

= W dniu 2 b. m. ekscentryk przy stacyi Piotr
kó~ '! noc~ spadł zlplanty kolejowej przy drugim 
mOSOle w kierunku do Warszawy, Przy spadni~ciu 
uległ skaleczeniu ust i złamanin Pl'awego biodra. 

Spostrzeżenia atmosferyczne i sant~arne 

za miesiąc październik. 

1. Stan atmosje1'Y. 

! .. Średnia cieplota miesiąca + 5,5 wyniosła; 
naJUlższa. doby-O,7, najwyższa + 10,3, najniższa 
D')cna-1, naj wyższa dzienna + 14. Raptowych zni 
żeń było dwa: około 20 i w końcu miesiąca, W po
równaniu z rokiem zeszłym miesią,c pai.dziernik 
znacznie chłodniejszy-o dwa zgórą, stopnie. 

2. Wilgoć podług hygrom. Saussure'a. 80 6, ~a
chowywał się hygrometr między 74 i 90. ' 

3. Ciśnienie powietrza. 747,5 m. m., wachanie się 
między 739-757 m. m. .. 

4. Wiat'/' wschodu, wsch.-połudn. i wsch.-północ
ny 14; zacllodni, zach.-póło. i zach.-połud. 12; pół
nocny 4 razy, południowy raz jeden. 

5, Dni jasnych 3, nawpół i w części jasnych 8, 
deszcz 14 raw, deszcz ze śniegiem 4 razy. 

6. Ozon. Brednia za ca.łą dobę (lirZl\C 4 stopnie) 
wynosi 1,5, średnia nocna 2, dzienna l. Natężenie 
znaczne wypa.dło 2 razy, średnie 9 razy . . liliezmie· 
niały się ozonoskopy przez nocy dwie. Na czas ja-

niejednokrotnie iusiłowaliście poburza6 .przeci wko 
sobie Langhejma. 

- To prawda, odrzekł Ziller po niejakim na
myśle - lecz to bynajmniej nie wtedy. Wówczas 
szedłem z synem do roboty nie myśląc o niczem, a 
nawet zapomniałem zupełnie o fabrykancłe, gdyż 
od niejakiego czasu trapil\cy nas nied06tatek, sel'yjo 
kazał nam myśleć o chlebie powszednim: przy ta · 
kich więc okolicznościach, byliśmy wyłą,cznie zajęci 
swym losem. 

Mimo wszelkich usiłowań prezesa sądu, starają,ce
go się pochwycić za słowo starego Zillera, chytry 
starzec zawsze odpowiadał jednakowo. 

Kiedy' Ziller skończył swoje zeznaniEl, obrońca 
pod:Hl,dnego l1lilCZący doty~hćzll.s, prosił e prze~łu
chanie pewnej h.obiety:-lecz prez~:; (,świadczył iż 
VI takim razie, powinna się była. znajdować w sali 
od samego początku sprawy. 

- Panowie przysięgli, pozwólcie wyjaa.niĆ wa.m 
przyezynę zmu::;z~jącą mnie postąpić inaczej; cdpo· 
wiedział Gulthen. St:l.wająca za świadka, o któdlj 
w" polllniałem, to dziecko zaledwie lat 12 liczące
lecz dzieeko nlez!:\psute jeszcze. Widziała cały wy
padek.-i słyszała jak Ziller raZf'm z synem draźnili 
Langhejma . .Buła !:Iię tylko powiedziet, gdyż, Zil1er 
:zagrodził jej śmiercill;. jeśli cboć słowo odezwie SH~ 
przed kim, o całem tern zajściu" W obawie wieo 
aby Ziller nie zemśoił się na o.ziecku, lub postra
chem nie wymógł na niej miJczema, nie cheiałem 
wcześni(ij mięszać jej du sprawy. Jeżeli nie wierzy
cie mym I'łowom, to proszę tylko spo~rz~ć na. twarz 
starego Zillera, a prtekon'<:(,,je się panowie, o ile 
lęka się zeznań mojego świadka. 

W szyscy spojrzeli na twarz Zillera, która w tej 
chwili pokryła się śmierteln8j bladością, . 

- To nieprawdal to fa:łs:t.! zaryczil.ł Ziller. 
G-olthen powiedział nazwisku dziewczyllki. 



kiś ilość ozonu zmni'ejlzyła się widocznie wtedy, 
gdy przeważnie się utrzymyW'&ł wiatr 'Wschodni, 
chociaż i takowy ńa ozonowa.ni~ powietr.za nie po
zostawał bez wpływu. Co do ilości ozonu paździer
nik odpowiada grudniowi roku zeszłego. 

2. Charakter' chm'ób i śmier·telnosć. 

Biegunka krwawa, trwaj~ w dalszym cilltgu, 
rz~dziej się pokazywała w mieśeie niż w okolioy 
i to w pierwszej połowie m:i:esiąca; miej'ące jej za· 
jął tyjus-(durzyca) brzuszna, a wyjątkowo i wy· 
sypkowy, zda1'zały się wypadki durzyoy i biegunki 
w jednem i tem samem miesr:kaniu, przy tem jedno
('ześnie. Obok tyfusu przejawiały się febry, goścce 
a około połowy miesiąca naraz kilka zapaleń płuo; 
pod koniec można. było spotkać różę. Tyfus w każdym 
razie i nieżyty dróg pokarmowych do c~orób wy
bitniejszych należały. 

Pochowano w październiku na obu cmentarzach 
ciał 40, z tej ilości na katolick. 34, na żyd. 6. Z po
mięo.zy ludno kat. 4-ro nieżywo na świat przyby
łych, 7 ze wsi, 9 z obQ. szpitali (miejski i wojsk) i 
z więzienia, właściwie 118. miejsk~ ludno klłtol. wy
pa.d~ie 16 pochpwanych. Z pogrzebanych: nd. wiek 
gziecięcy do roku- ciał 11-cie, od 60 i dalej-7. 
Srednia życia dla zmarłych w tym miesiącu katoli
ków wynosi 26,4, dla żydów 28,3. Średnia życia 
dla zmarłych we wrześniu z obu ludności była 30 
la~. A. S. 
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KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 
Z Mzu'l'owa poj Ża1·kami. 

Śnieg spadły jeszoze na kilka dni przed oznaczo
nym terminem, boć - dopiero na Szymona Judy, spo
dziewać sit; należało śniegu albo grudy, bardzo nas 
tu zaniepokoił. - Ziemniaki bowiem dotąd niewy
kopane, w niektórych miejicach ani tknięte, budo
wl9 na zimt; nieopatxzone, ściółka nieugrabiona, 
ugory niepodłożo ne, słowem, zima złapała na.sjakby 
na śpiączce, co nam tlię nieraz przytrafia, zwłaszcza 
tym, co mają zwyczaj odkładania z dnia na dzień 
gwałtownych róbót, chociaż przyznać sobie musimy 
tę oględność, że co mamy .zjeść pojutrze, z pewno
ści~ z dobrym apetytem zjadamv przedwczoraj. 

Prawda, że powodem owego o~)óźnienia się w ro
botach, je~t także brak kapitałów obrotowych, in
went!J.rz y i strasznie zakorzeniaj"ce się próżniactwo, 
pomiędzy luden:. wiejskim, który na zarobki cho· 
ciaż wysoko płacone, wychodzić nie chce- a nawet 
80m na małych kawa,łkaclL roli z robotą zwleka. 

- Nazywa się Anna Degen, i w parę minut mo
że przybyć tutaj. Rodzice jej niedaleko st"d miesz
kają, a przytem uprzedziłem ich, iż iIIloJe być 
wezwaną. 

Siłd postanowił przesłuchać zeznania dz~wczynki. 
Ziller nie mógł się utr:>:ymać na nogach tak był 

był wzbur7.onym. Wyskoczywtlzy więc na. środek 
sali, za woiaJ ~ło;no, iż protel>tujt.' przoci wko słucha
niu zeznań d7.iecka - i prezes t!ądu zmuszonym był 
go napomnieć, za. nieprzyzwoit:j zachowanie się w sali. 

W parę ch wil potetn, wpro wadzonl) do sa.li za
powieazian" dziewczynkę. Miłej powierzchowności, 
z wyrazilltćm wejrzeniem, śmiało wkroczyła do są
do\\'ej sali. łia widok jednakże Zlllera, duznała pe
wuego w zru.,;zenia. 

ł'lezes .,;ąJu, uspokoiw>lzV ją łagodoemi słowy, 
przy na.pom!lieniu izby .,;ię nie ba~a nikogo, prosił 
ją, ",by powiedziała n.etelną prawdę. Dzi~w()zynka. 
jedna.k z niejak1 bujaźnią tlpogl<\dała jeszcze na Z,l
lera, oiedzącego naprzeciwko niej z zaciśniętymi 
z~bami i ze złowrogim wyrazem twarzy. 

- 1 rz~ blil.l1o się do mnit\; powit.>dr:ia.ł do niej 
prezes 1~ je bój sit; nikogo i powiedz mi celi widzia.
ła i ::;łyszala. Oz~' thodzit'z do szkoły? 

Ti1k panie, odpowiedziała nieśmiało. 
- l"mit.>t;z czyt.a.ć i pl,;ać? 
- U mil"m panie. 
- Zaj;ewne ńauczyciel mawiał wam niera'l;, iż 

zaw::;ze prawdą. żyć tlZeba. 
- W lem o tern panie, odpowiedzia.ła spukojnie. 
- A \\ i~c powiedz mi pl'awdę, słowi) w słowo 

jak było? 
Dziewl:zynka poczęła opowiadać. Tegoż samego 

dnia wted y udała się po mech do lasu, a uszedł
szy nipwielki kawałek drogi, na małej ścieżce przez 
Ja~ wic.dącej, spostrzegła obyd wó(~h Zillerów-tamże 
po niejakifj chwili przybył i tabrykant. I dalej 0-
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W ukolicy, ktM" od lat łt.ilkudziesięmn za.mieez
kuję, gdzie ludnośó wiejska, stósunkowowo do 
obt!zerności folwarków, przez większych właścicie
li posiadanych, jest bardzo znaczną-chęć do pracy 
i zarobku, ma się pOitępOWO corocznie, w stósun· 
ku od wrotnym, do wolnego i mOgącego się im po
święcić (.Vla.8u-chociaż ludność znacznie się powięk· 
sza. - Na jednej kilkomorgowej zagrodzie znaleść 
m·)Żna. znaC7-ną rodzinę, złożoną. z ojca, matki, kil· 
ku synów i córek -którzy to ostatni, doszedłszy do 
pełnoletności, nie poświęcają się żadnemu innemu 
rz3miosłu lub zatrudnieniu, oczekując na ojca, do
póki ten małej roli nie rozćwiertuje na mniejt!ze 
cz~steczki i tych pomiędzy nich nie podzieli - albo 
na. nowy jakii, wymarzony ogólny pomiar wszyst· 
kich folwarków, pól i lasów, z których się w krót
kim czasie podarunku spodziewają. - 'Nadzieje ta
kie są. powodem, że opuszczają r~ce - patrzą w 
przyszłość bez zastanowienia si~ nad niepodobień
st-.vem ziszczenia ich marzeń i formujlł na wsi nOWI\ 
sektę młodzieży, któr/ł, dllło odróżnienia od złotej 
miąs~ow6j, mosiężną nazwaćby należało. 

Mosiężni tacy młodzieńcy, nie idą w służbę, ma
ło co dopomagają w pracy rodzicom, na zarobki 
przyjmowani być nie mogą, bo szczególuem odzna
czają się próżniactwem-zabijają więc czas, space
rowaniem z rękami w kieszeniach po wsi, namawia
'niem drugich do próżniactwa, odstręczaniem od 
zarobku, umizganiem się do podobnych sobie mo
siężny<;h dziewcząt i paleniem papie I'Qi;Ó w, na któ· 
l'ych zakupienie fundusz, przez kradzież kur, gęsi, 
kaczek i t. p. zbierają.-W każdej wsi, takich, jak 
ni.~mcy stóso wuie nazywajl\ Sekretarzy rek;racyjnych 
(1'-ekracions.Sec1·etai'l'e) po kilku znaleźć można, któ
rych najg'orsza przyszłość jest do przewidzenia. 

N arze kania jednak nasze. llrzec.sta wienia, roz
prawy, propozycyje i wllzelkie nad stanem naszym 
łamania głów, nie odniosą, Za.dnego sku1iku, złego 
nie naprawią, jeżeli w sercu i głowie nie odniesie
my przekonania, że nikt na większym fol warku go
spćldarować nie może, jezeli niema do tego stósow
nego kapitała i właściwych inwentarzy; - w prze· 
ciwnym razie, niewytłómaczonym uporem, niszczy 
ziemię - boga.ci żydów - a dziś czy jutro, opuścić 
musi sied)\ipe, nie mają.c żaduej nadziei utr.zyn;ania 
:lO innego zatrudnienia, jako doń niezdatny, biednej 
swoj~j rodv;iny. 

Wielu ludzi myślących dało już na to bardzo 1'0, 

zumna. i b<l.rdzo właści wą radt; i ultimatum wtem 
pułożeniu rzeczy ogłosiło-azeby przez rozdrobnie · 
ni~ fol wtM'kó w, podwyższyć gospodarstwa, uszla
chetnić ziemit; i j podnieść bogactwo kl'ajowe- a 

pisała. cały ten wypadek:. zti'pe'ł.nie u.k sa.m.o, jak 
Langhejm zeznał był przed sędzią śledczym. 

- To fałsz! krzyknął wściekle ZiIler, wysko
czywszy na środek sądowej sali. 

Prezel5 8I!odu, po drugi już raz, zmuszonym był u
pomnieć Zillera, z zagrożeniem, iż go ka1.e wy.pro
wadzić z sa.li, jeśli się n;e zachowa spokojnie. Po
czem prosił dziew('zynki, py dl1lej prowadziła. swoje 
zeznanie. 

Kiedy fabrykant, zastrzeliwszy Konrada, począł 
uciekać w ::;tronę swego domu. ona wyszedłszy z 
ukrycia-chciała s it; przypatrzM trupowi Konrada,. 
Wtedy to Ziller porwawszy ja, za ręk~, gl'o/.ił j,\j 
zabiciem, gdyby llhoć słówko powiedziała o całej tej 
scenie. 

Ziller wysłuf'hał p~nuro zeznania dziewczynki, 
noszącego na sobie cech~ istotnej prowdy. 

W.kl'óLce potem, posiedzenie 09ądu skończonem zo
stało. Prokurator 7.ądał ukarania fabrykanta, obrl\ń
~a zaś w krótkich słowach pl'zeustawił pl'zYi:!ięgłym, 
że zeznanie Langhejma zgadza.ło się zupełnie z ze
znaniem dziewczynki. Przy::;ięgli udali się na ustęp. 

Ni...dług·o powróciwszy du sali, objawili przed są
dem, iż Langhejma przyzllają być ",innym me
rO/.myśloego zabójstwa, jednakże z uwagi na do· 
znane pl'Zezeń krzywdy Gd zabitego Zillera, wnotlza, 
złagcdzenie ma winy. 

Sąd opuLiJ: salę posiedzeń na chwilę, wciągu któ
rej Laughejm nieomal z śmieł teloą trwogą, wycze· 
kiwał ostatniego wyrOku; to bladł, to drżał utita
wieznle-i na próżno stara.ł się go pocieszyć t;iedzą' 
ey obok niego obruńca. 

Wtem sąd powrócił do sali; prezes sądu po· 
wstawszy z miejsca, uroczystym głosem oznajmił 
podsądnemu wyrok, skazujący go na i7eściomie
sięczne więzienie, z uwagi, iż popełnił zabójstwo 
będąc do tego zmuszonym, przez ilamego Zillera. 

za.cz"wszy a. carpite pracę w roli, pr~y zdijogeneso
waniu potrzeb życia, uszczęśliwić siebie i nowe 
przyszłe, przy stósownem wychowaniu, pokolonie. 
Ale ... jakież to szcz~ście ną małej zagrodzie? 
Na której człek pracuje o chlebie i wodzie, 
Jakie szczęście na małym kawałeczku ziemi, 
Którą trzeba przeorać rękami własnemi-
A jedząc chleb powszedni z ciągłem utrapieniem, 
Żyć tylko, lepszych czasów umarłem wspomnieniem? 
I zakopać na długo pod próg biednej strzechy, 
Dawne b~yski i famę-wspaniałość, uciechy
Lepiej wypić już do dna ów kielich goryczy, 
00 mi tam! że ną.d głowa, żyd wierzyciel krzyczy, 
00 n:.i tam! że aztu"mują, ciągle w nasze d.wory, 
Łaskawi komornicy i I!!ekwestratol'y-
Przecież, w większym folwarku, człek się biedzie 

nie da, 
A w najgorazym już razie-majątek się sprzeda. 
Za resztę pozostałą, z praojców furtuny, 
Kupi papier-od niego odstrzyże kupony, 
I będzie się spokojnie przy swojej niewieście, 
Wciąż dolce jamien'tować w jakim większem mieście 
Grać na giełdzie-dopóki się fortuna nie wrócil ....... 
Weźmie w kark-aż 8~ w końcu, koziołka przewróci! 

Z powodu nadchodzących długich ,~ieczorów i 
przecie może nareszcie wykukanego prz.ez ludzi 
dobrze życzących przekonania, że rolnik bez czy
tania, ma takie przy swej pracy znaczenie, jak 
nienabita : armata w bitwie,~ - sądziłem, że z nad
ohodzącym bieżącym kwartałem, tyle lat odpo
czywający prowincyjonaliści, właściwe dla siebie 
pisma peryjodyczne, zaprenumerujl\ - przejrzenie 
jednak listy prenumeratorów w kilku ekspedy('jach 
pocztowych przekonało mię, że status quo utrzymał 
jak i dawniej...,..a nawet cokolwiek z awansu zrejte
rowano. 
Szub.łem w głowie mojej jakiego'irodka, na ową 

ospałość, nie m(lgłem jednak znaleźć innego nad teu, 
który czytelnikom Tyg'odnia komunikuję. 

Znani są miłosierni mieszkańcy gubernii naszej, 
poświęcający na cele dobroczynne, na instytuta 'R 

rozmaity sposób zaniedbanych nie mały grosz, z ser
deczności swojej- czyby więc niemożna przez lote
ryje fa.nt0we, teatra amatorskie i t. p. zebr:l.ć fun
duszu, na wydawanie przy Tygodniu, dodatku pod 
tytułem , .Leniwiec parafijalny" któryby wychodząc 
w lak najmniejszym formacie, dwa razy na rok, w 
czasie porównania. dnia z nocą wiosennego i jesieu
nego, po maleńku, langsam, pobudził do czyta.nia 
śpiących kaudydatów? 

Stary Ziller na te słowa zerwał się z siedzenia, 
piekielna złość malewała się w całej jego twarzy, 
gdyż był naj pewniejszym, iż Laoghejma oczekuje 
kilkoletnie więzienie, a tu postać rzeczy zupełnie 
się zmieniła. 

Langhejm, z uczuciem wdzięczności pochwycił za 
rękę sw Jjego obrońcy i łzy spłynęły mu po twa
rzy, niespodziewa,ł się bowiem takiego obrotu w tej 
sprawie. 

Prezes sądu w obszernej mowie, wypowiedział 
zgromadzonym mieszkańcom, dla czego sąd przy
Clhylił się do zdania przyt;ięgł) ch i wiom>g'o uka
rał Jagud .ie. Przeszłe więc życie fabryka.nta, pełne 
szlachetnych cl.yoów dla ll ierpia,cych bliźnich, zba· 
wiłu go w stratiZnej życia chwili, wywołanej zbyt
niem unit-'sicniem. 

Langhejm, poddał się bez szemrania wyrokowi, 
udaja,c się natychmiast do gmachu wi~zieoia. Ziller 
zaś wściekai~c się ze złośei, wyb~egł z sali sądo1Ą- ej. 

Z wielka, uwaga, przysłuchaja,ca ::;ię tej sprawie 
publika, źywe okaza.juca wtipółczucie dldo nie::lzczt;-
81i wego fabl'Y kaota, nie pOllllcroie ucieszoną, zustała 
wpl'owadzeniem do sali Anny Deg'en-i z nieldama
nym zupałem przyjęła vg'łoszonie wyroku. 

Po upływie sześcill miesięcy Lllnghejm powrócił 
z więzienia. Kilkomiesięczny tam pobyt, ""yrył 
głębokie na nim Mady, lecz miłość i poszauowanie 
okazywane mu przez wszystkich zatarły wkótce 
prędko doznane ciel'pier..ia. 

Za.raz też zajął się losem dziewczynki, zeznanie 
której zba\fiło go od ciężkiego zarzutu, a może i 
niechybnej śmierci; bo kto wie, czy byłby wstanie 
przetrz ymać kilkoletnie więzienie . 

Stary Ziller, nie mogąc znieść, iż zemsta nicudała 
mu się jak sobie zamierzył, opuśeił na zawsze mia
sto,-czego zresztą i nikt nie żałował. 



Leni wiec taki rozsyłany bezpłatnie, przy doła,
czeniu dla gratisowych prenumeratorów męzkiego 
i żeńskiego rodzaju jako premiurn, szlafmyc i czep
ków nocnych, możeby pobudził, jak mówię po prze
spa.niu się smu.cznem, tyle niechętne i ociągające 
się do czyta.nia individua-a ci: 
Niechcąc już dłużej znosić gderania i wrzasku, 
Możeby poświęcili z jedną morgę piasku, 
A z:l.l:!iawszy takową pietruszh lub makiem, 
Z cofającym się zawsze, nie trzymając rakiem, 
:Moż .. by zysk-(lltrąuiwszy na uprawę-stratę), 
PoświęClli coś zresztą na. prenumeratę. 

Zakończa.jąc dzisiejszą, korespondencyją, przesy
łam redakcyi do przyszłego L eniwca bajkę: 

STARY I MŁODY. 

Każdy wiek ma gorycze, ma swoje przywary, 
Synek nie chciał nic czytać, tak jak ojciec stary, 
Nie było po:nyślnoś0i, nie było swobody, 
Stary płakał na biedę- beczał potem młody
A bieda-co znienacka na obydwóch spadła, 
Rzekła:-"Trzeba się było uczyć Abecadła." 

Eks-Bocian. 

d' AlviU. Sahara i Lapoilija. - Wspomnienia z podróżj'. 
Warszawa-kop. 60. 

BeJ/oni dr. Krótki rys geografii i historyi powszechnej 
dla Iliższych klas szkól średnich i wyższych klas szkól lu
dowych.-Swiat starożytny. Lwów· tS75-kop. 90. 

BOllltlcki. Ksi \żęta ~zlązcj' z domu .l:'iastow·. Przyczynek 
do histor yi rod7.ill pallujących w polsce zebrany i ulożony 
pl'teważuie z IJicmicclich źródcl. Warszawa 1875-rs 4. 

Ohltlpowski JJ. U rolnictwie z dodaniem listów treści go-
8podar~kiej ze Szkocyi i Anglii w r. Hl] 1'> i 1819 pisanych. 
l'ozuań 1875 -]"s. 1 kop. u5. 

Oif'cho?nski. Podręcznik do konijugacyj francuzki ch ubej
mujący przeszlo ośmdziesiąt wzorów oraz zbiór 2800 czaso
wlukólV z wskuzaniem ich odllliau)'. I{r"ków 1875- kop. 40. 

Ooolidge. Cu Kasia robiJa-powiesć dla mlotlocillnelto wie
ku z angiel$ldcgo jJl"zel. Grabowska. Warszawa 18~5 kop. 90. 

01"0:e. Córka M:irabeau powieść z czasów rewolucyi fran
cuzkiej. Warszawa 1875 kop. 75. 

Fredro. Ccopa 1IS1> sl\UOl'paHIl'łHOH CTtllt Ko~e)liJI B1> 4-x'I> 
IItJierBiJIx'I> B'I> o<!P'·BO.llt C·l. OO.llóCKaI'O CB:fl'U1H'I>. Warszawa 
1875-rs. 1 kop. 25. 

(habou·ska. Imieniny Mamy, komedyjka dla dzieci w je
dnym akcie. Lwów J875-kop. 15. 

Jau:ornicki. Przyczynek do znajomości budowy i wlaści
wości welny. Poznań 1875 kop. 80. 

- 4-· 

Jeleński. Kalisz i jego OKolica. Warszawa 1875 -kop. 75. 
Kamiński J. Mo O jll'ostytully.i wyd. 2-ie pomnoione. Wal'

szawa 1875 - rs. l . 
Langie. Ogród warzywny, jego urz~dzenie i pielęgnowanie 

roślin warzywnych. Kraków 1875 -rs. L 
Limanowski B. Socyjologija Augusta Comte·a Rozprawa 

filozoficzna. Lwów 1875-rs. 1 kop. 20. 
Meyer Dr Wykład chorób oczu przeklad uzupełniony dziela: 
Traite pratique des malddies des youx par le Dr. Meyer 
(Paris lS7f1) Warszawa 1875-rs. 5. 

Mickieu·icz. naU1> 'fa.lleyllI'I> n03Ma, przej. z polskiego M. 
Berg. War5zawa 1875 -rs. 1 kop. 50. 

Nowosietski. Podarek dla grzecznych i pilnych dzieci. 
Książka abecadlowa. Warszawa 1876 ·-rs. 1. 

Otędzki. O korzyściach z gorzelnictwa przy obecnie obo
wiązującej akcyzie IV król. polskiem. Poznań 1875- kop. 45. 

Petion G. O konserwacyi drzewa.-O pożarach. O uognio
trwaleniu dachów. O wyrabianiu sztuczn}'ch kamien z ryci
ną litografowaną. Lwów l875-kop. 70. 

P01·ębski .dntoni. :Kajlepsze wiązanie, komedyjka dla dzie
ci w 1 akcie. Lwów 187b. kop. 20. 

Prescott. Dzieje panowania Filipa 2-go króla hiszpańskie
go część 2-a. Warszawa 1875 -rs. l, calość rs. 3 kop. ÓO. 

RO?ncr. W lócznik karto1lowy (Doryphora decemlineata Kar
toH:'elkafer) kop. 35. 

ROlliecki. Wielki Rabbi Abraham. Tragedyja w 5-ciu ak
tach. Lwów l875-kop. (j5. 

Sieniawski dr. Powierzchnia ziemi i jej klimat. Gniezno 
1874-kop. 65. 

Skrzy&zowsM. O kwadraturze kola i nowej arytmetyce. 
Warszawa 1875-rs. l kop. 50. 

Tatomi?'. Geogratlja Galicyi. Lwów 1875 - rs. 1. 
Warszawski rocznik adresowy Erm handlowych przemy

słowych i rękodzielniczych. Warszawa l875-kop. 60. 
Winklc·r Spaczona glówka powieść. Kraków 1875 k. 45. 
Zaclwryjesieu·icz. KyO.ll1l H IIpOl\alKa KOMelliJI B1> 4-x'I> IItil

CTBiIlX1> prze!. Swil"czyn. Warszawa 1875 TS. 1 kop. 25. 
Zdallowicz. Rys dziejów literatury polskiej t. 2-gi. Wilno 

l875-ccna za ::l tomy rs. 8. . 
Zukolcski. DogmalyczDo moralny wykład religii katolickiej 

wyd. :logi pomuużoue wyUadem obrzędów kości ola katolic
kiego pr. X T. M. War~zawa 1875 f S 1 I,op. 50. 
~ Powyższe dzid::!. naoyć m()żna w ksi,;,-~ 

garni L. Chodźki w Petrokowie. 

OGŁOSZENIA. 
KORZYSTNY INTERES. 

Jest do wydzierżawienia od Nowego roku PRO
PINACY JA na korzystnych warunkach w dobrach 
gdzie się znajdu.ie fabryka, położona przy dwóch 
głównych traktauh, zgł8.llzać się można do d6br 11i
jaczów około sta(;yi :Myszków. 

(3-1) 

ADOLF' SULIGOWSKI. patron przy trybun la 
cywilnym w Warszawie, otworzył tamże kancela 
ryją przy ulicy Miodowej w domu pod NI'. 9. 

(12-1) 

T. Wadowski, artysta muzyczny, kompozytor, 
przeznaczył 24 egzemplarze utworu swego- polka 
.Stanisława" na biednych tutejszego miasta bez 
różnicy wyznań. Nabyć można w jego mieszkaniu 
przy ulicy Moskiewtlkiej (.Bykowskie przedmieście), 
Nr. 31. 

I:$" Jest do wydzierżawienia folwark 82 mor-
gi obejmujący z budynkami w dobrym 

sŁanie i inwentarzem, z możnością natychmiastowe
go objęcia. Wiadomość w mieszkaniu Goleńskiego 
w Petrokowie, na.przeciwko poczty. 

(3-1) 

0* W upłynionym tygodniu na ulicy Peters-

Z burgskiśj (Kaliskiej) znaleziony został przez 
Tataradzińskiego Aleksandra i IJaskowskie

go Stanisława uczniów zakładu naukowego JJry
watnego zega~'ek kieszonkowy_ Właściciel po udo
wodnieniu od~brać go może z rąk przełożoneg'o za
kładu pana J. Popowskiego. 

Sprzedaż tryKów 2 letnich 
po eonie rs. 15 i wyżej, r(lzpoczęt& zDsta·ta w o w
czarui zarodowej Kociołki, odległej od miallta Pe
trokowa wiorst 20, od stacyi pocztowej W adle w 
wiorst 3 . -Tamże jest na spr7.edaż 10 oryginalnych 
2 1/ 2 leLuich tryków leuschow'.,kich wyższej w<\rto
ści w cenach od rs. 60 do 160_ 

Tamże około 70 sztuk maciór wysoko popraw
nych i 65 młodych rocznych skopów, które w cią,\;!:u 
jesillni i zimy można obejrzeć, zaś po strzyży wedle 
numerów zabrać. (3 -2) 

Drzewo opalo,ve 
tak na sażnie jak i na rabane wiazki sprze
daje każd~dziennie w domu W-go Jasińskiego 

S. Chrzanowska. 

~~~~~~~~~~§~~~~~~~~~~\ 
~-S( )€-tu 

~ MACHIN I :tR~rD~~:OLNICZYCH ~ 
:v WINCENTEGO PRĄDZ"i Ń8KIEGO ~ 
] W KOBIERZY~ SIERADZ. [ 

~ 
Rozwinąwszy za.!oźone w rakn 1874 warsztaty mechaniczne, wyrabiam wszelkie narzędzia i machiny w rolnictwie używane, jako to; Pługi różnych systematów, Po- [ 

glęblacze, DralJlllcze, Ek!!!tYI·I~ator)·, Ob8Ylt:t' , •. 111 cze, ."l'Yltlelacze, BrOiłY, Spuldlniacze, Uadła, Grubery, RuUy,,·atol-y, 
"'lalce, !!ileczkarlłłl, lUłoearnJe, Sie .... ·nikl I •• I'. 

Przyjmuje równieź do naprawy machiny z innych fabryk pochodzące. 

~ iii NdG"L 'i®:;~dOM'itR'yi"K 'A'd~ kSO~'hii iig'G~O'h p'Rh zrto S ~ ~ 8 I O RS T W A IW fi S Z Y N r 
~ PR.Ą,DZVŃSKI, TRYLSKI I SPÓLI~A ~ 
~ In!t:resanci z żądauilllni osobis(emi lub Iistownemi zglaszać Si~ą -:-F~::~iZ~-:':~~~rZ~dZI Holnłl'ż,.cla 1"ll1ccntego P.-ądzyńl!llde- ~ ;{J !IiO .... Koblerz,·el4u IU'zez !'!łierluh'.. ''ł-\ 

] 

Posiad~m nadto kilka mlocarń parowycJl z elewatorami, a zamówienia do czasowego wynajmowania przyjmują dla okolic: Petrokowa, Stanislaw Chrzanowski IV Krzep- [ 
0<' czowie p Petroków, - LaskIt i Zduńsl!iej-,roli, ~tawiski Feliks IV HembieszolVio p. Zduńską-\Volę, - Dzidoszyna i Widawy, Stanislaw Rogac1.cwsld w Woli Więzowej p. o 

Szczerców,-Lęczycy, Zarząd dóbr Leśnica Wielka p . Lęc7.ycę,-Sieradla, Blaszek, Warty i Kalisza, Fabryka M:achin i Narzędzi Rolniczych IV Kobierzycku p. Sieradz. 
Na mocy udzielonego mu przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z fabryki mojej pochodzące, sprzedawane być mogą na kred,t banko, ... y. 

] 

'W"incen"ty Prądzyński. [ 

~ Powołując się na. powyższe zawiadomienie, uważam za stósowne uprzedzić PP. Obywateli Ziemskich, życzQcych ~obie 
~ po zbiorach młócić na Iłłło~a"ni Ital·O"·cJ, aby raczyli wcześniej objawić mi swe żądaniH, celem urz;ldr.enia najdogo

dniejszQj kolei młocki. 

S1;8.Jilisła"W" Chrzano"W"ski 
(8-8) w Petrokowie w domu Glejwitza. 

~ ~ 
~~~~~:::::~~~~§~~ .. ~~~~.~~~~ o 

W druka.mi F. Be~cbatowskjp.go w Petrokowie. ).I;oSBO.leHO TI;ensypoIO. Redaktor i Wydawca Antoni POl'ębski. 
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